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damochodowe Wywczasy zagranicą 


p. Szymańskiego. 
WARSZAWA, 26. maja (tel. wł.), | Szymańsk: w arogę wybrał się sa- 


P. marsz. Szymański uaal się wraz 
z roaziną w podróż pio krajach za- 
choanich. P. marszałek podróżuje 
autem Senatu, zakupionym  płrzea 
kilku aniami za bardzo znaczną 
kwotę Kilkucziesięciu tysięcy zło- 
tych. 


= 


Wiuać p. Szymański pio marco- 
wych próbach tworzenia rządu uczuł 
się zmęczony, że ałuższą wycjeczkę 
samochoaem po obcych krajach zale- 
cili mu przyjacjele. 

A że pojechał autem plaństwo- 
wym nie można się też aziwić, skoro 
roku ubiegłego b. premjer Śwital- 
ski z przyjaciółmi, w dwa auta, jak 
przystało urzędowi, który piastował, 
zwieaził Biarritz i inne ciekawe 
miejscowości we Francji. 

Nie należy się też Qziwić, że p. 
| 0 EZR o 


mochoaem, jakże wiele lat spędził 
w Ameryce, gdzie, jak wiadomo, co 
trzeci Amerykanin jeźazi autem. — 
Wprawdzie w Ameryce jeżdżą auta- 
mi własnymi, ale to jest taki aro- 
biazg, że słusznie, że marsz. Senatu 
nje zwrócjł na to uwagi. Zresztą na 
aucie nie było napisane czyją jest 
własnością. 

Choć w kraju bicaa aż piszczy, 
nie możemy tego pokazać zagranicą. 
Niech Świat wie, że nas stać, że nic 
jest tak źle, jak partyjnictwo krzy- 
czy. Wycieczka p. Szymańskiego ma 
coniosłe znaczenie yropagatdowe. 
W lecie powinni pojechać wszyscy 
cygnitarze na koszt państwa na wiel 
kie tiry wycieczkowe. Niech świat 


wie — panicczicju  — że Polska 
sanacyjna to nie żart. 
——G6— 


Pobicie przez policję 


w obecności prezydenta Mościckiego. 


WARSZAWA, 26. maja (tel. wł). 

aniu dzjsjejszym podczas pobytu 
prezycenta Mościckiego w Makowie, 
woj. warszawskie, kieay p. prezydent 
Wysiaaał z auta, z pośród najbliż- 
Szego otoczenia, które witało prezy- 
tenta, wystąpił naprzód tow. Pio- 
rowski, ławnik Magistratu m. Ma- 
Owa i wzniósł okrzyk SPEC Z 
Cyktaturą*, „Niech żyje Sejm, 
»Niech żyje marszałek Daszyński“ ! 
Ajenci policji, znajdułący się w 
otoczeniu p. prezydenta, jak rów- 
e ajenci specjalnie ptzybyli ao 
'akowa w celach ochrony, rzucili 


się na tow. Piotrowskiego, w obec- 
ności Głowy państwa pobili ao krwi, 
poczem zakuli go w kajdany i od- 
prowaczili do aresztu miejskiego. 

Miejscowa policja muiaurowa za- 
chowywała się biernie. Tow. Pio- 
trowski cjeszy się ogromną popular- 
nościa na terenje Makowa. 

LJ 


W związku z pocaną wyżej wia- 
aomością, informuje naszych Czy- 
telników, że p. prezyaent objeżdźa 
obecnie miejscowości województwa 
warszawskiego. : 

—0)— 


| Wyniki wyborów uzupełniających 


W zgromadzeniach na prowincji wezmą udział członkinie Centr. Wydziału Kobiecego P. P. S. 


do Senatu w woj. Wołyńskiem. 


ŁUCK, 26. maja (Pat). Ostatecz- 
ny wynik wyborów ao Senatu w 
okręgu woj. wołyńskiego. Ilość u- 
prawnionych ao głosowania "a te- 
renie całego województwa 586.007. 
Oadano głosów 112.330 w tem gło- 
sów nieważnych 3.275. Na poszcze- 
gólne listy paoły głosy jak nastę- 
puje: Lista nr. 18 (blok mniejsz. na- 
roc.) 33.327 — 2 mand., lista nr. 
22 (Ukraińska Socjal-Racyk. Partja) 
38.082 — 2 mana. lista nr. "36 (Sel_ 
rob jedność) 20.466 — 1 mand, 
Inne listy nje otrzymały małlaatów. 

Wobec tego manaaty otrzymują: 
z listy nr. 18 Aleksanacr Lewczeniw- 
ski i Abraham Czerniakow, z listy 
nr. 22 Iwan Bonaaruk i Euge" jusz 
Pietrykowski, z listy nr. 36 Mikołaj 
Chiaczyn. 


Do Sejmu w ekr. Lidzkim, 


LIDA, 26. maja (Pat). Uprawnio- 
nych ao głosowania na teretie o- 
kręgu nr, 62 — 321.255, głosowało 
99.109. Głosów nieważnych oadano 
1.740. Na poszczególne listy padło: 


Nina? — ZNAJ — 5120) 
Ne. do TO. Nu 10 -* SA652, 
Nr. 18 — 5.546, Nr. 20 — 63, 
bir: 252% OIA N BO R 


Nr. 37 — 2, Nd —+5, Nr. 43 — 
444, Ne. 45 — 1.416, Na. 46. — 
24.591. 

Mandaty więc otrzymują: z listy 
nr. 10 (Str. Chł.) 4 mana. — Du- 
brownik, Małecki, Stanulewicz i 
Makarczuk ; z listy nr. 25 (Ch. D.) 
Harniewicz i z listy nr. 46 (Biał. 
Hlromaaa) — Wołyniec i Wieremiej. 


Zjazd „Bundu“. 


WARSZAWA, 26. maja (tel. wł.'. 
1. czerwca rozpoczyna się w Łodzi 
5-ty Zjaza „Bundu, 


z) 


„DZIENNIK LUDOWY“ mr. 120 z (dnia 28. maja. 1930. 


W czwartek 29 maja w sali Izby Rękodzielniczej na placu Strzeleckim 


Wiec 


lokatorów 


M EE A EZ W TAAA RNKC E E EE T 


przeciw nowej podwyżce 


czynszów 


Lzego chcą oni? 


Oaroczenie sesji sejmowej, nie 
znajaując żadnego merytorycznego 
Lzasaanienia w stanowisku większo- 
ści sejmowej Jest jeszcze Jednym 
przejawem gry politycznej, robiącej 
wrażenie zabawy w kota i myszki, 
zabawy kosztownej, która w całym 
kraju wywołuje zrozumiałe obrzydze- 
uje, a z powoau tragicznej sytuacji 
gospOGatczej zasłużone oburzenie. 

W. świetle czteroletnich pomajo- 
wych rządów i ostatnie pociągnięcie 
stanowi aalszy ctap kręcenia się w 
matni, z której aecydujący czynnik 
nie może sję wyaostać. 

Mociym słowom towarzyszą krę- 
tactwa prawnicze, goane piokątuego 
pisarza. Beznadziejność położenia, 
uFozorowana nazewnątrz „silną rę- 
ka“ popycha pretorjanów  sanacyj- 
nych do zgoła niezrozumiałych wy- 
czynów, które znamionuje brak oawa 
gi, czy jasności celów, ao których sję 
aąży. I dlatego mamy rządy mgławi- 
cowe, w których nikt nie wie, czego 
chce, poza celowo prowaazoną ro- 


W ostatnim nrze „Tygoania”, któ- 
ry ukazał się przed odroczeniem se- 
sji sejmowej pisze St. Thuguti: 

„e POX słowem sejm rozumieć dziś 
należy w Polsce to wszystko, co dą- 
ży ao ustaleuja stosunków, do wej- 
ścia ua bitą arogę pracy normalnej, 
do stworzenia norm prawnych, po- 
nad któreby nie wynosjło się niczyje 
watchołstwo. Czas już stwierdzić po- 
naa! wszelką wątpliwość, że tym dą- 
żeniom przecjwstawja się nie ten czy 
inny gabjnet, nie system ñawct, któ- 
rego te gabinp'ty są wyrazem, alex 
istotny twórca, organizator i wódz 
kierunku antysejmowego — marsza- 
lek Józef Pitsualski, Reszta robi dużo 
hałasu i mje jest zupełnie groźna. 
Byłoby doprawdy rzeczą niegodną 
calsze obalanie przez sejm maneki. 
nów, które mu stawiają przea oczy, 
Oawracając oczy od tego, kto jedynie 
naciska sprężyny. Nie czas już jest 
na żacne małostkowe sprawy o dro- 
biazgi, © artykuljki, małe czy cuże o- 
brazy, aąsy i gniewy. Między twór 
cą wypaaków majowych a sejmem, 
jako wyrazem porządku prawnego 
w Rzeczypospolitej wszystkie mosty 
zostały od dawna spalomc i nie 


„Przepełniła 


bótką personalną i załatwjaniem za- 
kulisowych iutryg. 

Stoimy w obliczu niedokonanych 
oa przewrotu majowego zmian zasa- 
ćcniczych i walki z Sejmem, który 
jest niewygonny jako kontrolor fwn- 
auszów publicznych i wnoszący nie- 
pokój w wygoane i radosne życie 
czynników miaroaajnych. 

en system rządzenia dokonał 
przecież jednego: zmobilizował prze 
ciwko sobje całe społeczeństwo. Sa- 
nacja jest znienawjazona, zupiełje 
ocosobniona. Obóz sanacyjny prze- 
trwonił cały kapitał moralny rewo- 
lucji majowej, zmarnował wszystkie 
możliwości, niszczy już to, co w 
Lićrwszych swych miesiącach zdołał 
przeprowadzić. 

Cała bowiem mąarość obecnego 
systemu rządzenia opiera sję na dy- 
kiaturze, nie wiedzącej co z posia- 
cana władzą zrobić. Podczas gdy: 
rządy dyktatorskie zwykle kierują 


się' jakąś logiką i zmierzają do czę- 
goś, u nas zapanowało zamieszanie 


pojęć, męina 'woaa, w której co spry- 
tniejszy, zanurza więcierza. Dlate- 
go słyszymy ciągłą aeklamację pro- 
oeramową, której ton i treść aosto- 
sowuje się do chwilowej potrzeby, 
patrzymy na olugotrwałą walkę z 
Sejmem, O nieznanych nikomu celach 

Robi to wszystko wrażenie bankru- 
ta, który chce zyskać na czasie przea 
nieuniknoną katastrofą. Jeszcze je- 
gen miesiąc, jeszcze dwa miesiące, 
może się obywatele zmęczą i po- 
zwołą sobą rządzić bez protestu. 

Metoay gry na zwłokę, przynoszą- 
ce dezorganizację i szkody, wywo- 
łały ferment nawet w obozie sana- 
cyjnym. 

Nawet p. min. Czechowicz wysłą- 
pił z Be-Be, a jego wywiad ogłoszo 
ny przez nas onegaaj, jest ciężkiem 
oskarżeniem całego obozu sanacyj- 
nego i obecnego systemu rządze- 
nia. Zlekceważenie tego głosu, który 
ucerzył jak grom w redutę bclwe- 
derską, będzie dalszym ciosem zada. 
nym całemu obozowi sanacyjneńu. 
A jak się to rządzenie odbije ma 
państwie i jego obywatelach, o tem 
już pisać nie bęazjemy. 
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się miara...“ 


przerzucj ich anj cyniczne kłamstwo 
ani poczcjwa bjerność. 

W chwili dzisiejszej chodzi o wy- 
bór między przeciwstawjającemi się 
dwiema  koncepjamj: budowania 
Polski prawem czy siłą, rozumem czy 
intujcją, wolą naroau czy „łaską“ 
jednostki. Naród musi jak najrychle* 
zrozumieć, że mjęazy temi dwiema 
sprzecznościami niema i nie może 
być porozumienia i musi jedną z 
nich wybrać. 


Sejm nie bawiąc sję w usuwanie 


Prystorów i Sławków, powinien żą- 


aać usunięcja sję ze stanowiska kic- 
rowniczego tego, czyją wolą powstał 
obecny stan rzeczy w państwie. 

A znakomity pisarz Anarzej Strug 
po bezpoastawnym odroczeniu Sej- 
inu, w ogłoszonym przez nas wywia- 
czie pisze: „z całą pewnością w 
najszerszych sferach społeczeństwa 
nastąpi mocna venkcja oporu prze- 
ciwko samowoli sfer uecydujących... 
albowiem wypełniły się czasy i pze 
pełniła się miara. 
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nie mogą Polsce 


pożyczać? 


Minister skarbu Maluszewski po- 
lemizuje z byłym ministrem skarbu 
Czechowiczem. Były minister skar- 
bu ocenia sytuację finansową w Pol- 
sce pesymistycznie, wskazując, że źró 
alem nieufności kapitału zagranicz- 
nego, ao Polski jest atmosfera niepre- 
wności, którą stworzył obecny sy- 
stem rzączenia. Nicobljczalne „TOZz- 
grywki* z Sejmem prowadzą kraj 


naa brzeg przepaści i jak b. miu. 
Czechowicz się wyraża „JEZ 
w aalszym ciągu rząd i sejm będą 
z sobą na stopie wojennej, to uo- 
czekać się możemy załamania się 
frontu czysto finansowego. | 

Tę wojnę z sejmem rząd prowadzi 
aalej, nie obawia sję widać przestróg 
b. minjstra Czechow icza, a dla utrzy” 
niania w społeczeństwie nastroju 07 


ptymistycznego p. minister Matusze- 
wski stara sję za pośreanjctwem Pat 
wykazać, że kapitał zagraniczny wcą- 
le Polski nie unika, lecz że „istotną 
przyczyną ustania aopływu kredytów 
aługoterminowych do Polski była sy 
tuacja na rynku amerykańskim. 

Kiecyś była a dzjś już nie jest. W 
Ameryce sytuacja zmieniła się do 
tego stopmia, że wielcy i pomniejsi 
karitaljścj amerykańscy po ostatnich 
stratach ma giełaach szukają wprost 
lokaty swej gotówki w krajach euro- 
pejskich, nje chcąc narażać się na plo- 
nowny krach, Ale fjnansiści amery- 
kańscy chcą wiedzieć komu poży- 
czają; nawet mała Austrja otrzymuje 
obecnie 100 miljonów dolarów po- 
życzki, tylko jakoś Polsce nikt takjej 
propozycji nie robi. 

Niedawno w wiedeńskiej „Neue 
Freic Presse“ zamieszczona była ko- 
respondencja z Londynu, w której 
było m. in. powiedziane: 

„Grunt dla nowych pożyczek i kre 
cytów zagranicznych jest teraz ko- 
rzystny. Już w pierwszym kwartale 
1030 roku Stany Zjeanoczone roz- 
pożyczyły zagranicy 338 miljonów 
colarów, © 20 proc. więcej niż w 


| „DZIENNIK LUDOWY* nr. 120 z dnia 28. maja 1930. ` 


jakimkolwiek jnnym kwartale od dru | 
ogjego kwartału 1928 roku”. 

W zakończeniu oajrowiedzi na u- 
wagi b. min. Czechowicza min. Ma- 
tuszewski stwieraza, że propozytcyj 
pożyczkowych nie brakło, czego do- 
wocem ma być fakt, że „transakcja 
krecytowa, nie emisyjna, lecz gotów- 
kowa, w wysokości 20 miljonów ao- 
larów, ma sfinansowanie aostawy. 
wagonów ala koleji, przez przemysł 
krajowy, aoszła do skutku“. J 

Zapomniał tylko p. minister dodać 
że elostawę otrzymało przedsiębior- 
stwo krajowe wprawdzie, ale będące 
w ręku kapitału zagranicznego. 

—0)0— 

Słowom p. Matusewskiego przeczy 
smętna rzeczywistość. Kapitały za- 
graniczne ao Polski nie płyną i te- 
mu najbardziej stanowcze słowa na- 
wet iministerjalne nie mogą zaprze- 
czyć. A że omijają Polskę z pobudek 
politycznych, niech świaaczy tego ro- 
czaju zdarzenie: 

Bogate rrzedsiębjorstwo polskie 
starało się o pożyczkę inwestycyjną 
we Włoszech, aając znakomite 
zabezpieczenie hipoteczne. Pożyczka 
cochodziła już do skutku, chodziło 


CUKIER 5. 
a ZA k A 


DAJE CZŁOWIEKOWI 
TYLE SIŁY (KALORJI) 


ILE | 


| maca -j = 
o spełnienie ostatnich formalnośći. 

W tem pojawiło się w prasie pa- 
miętne „Dno oka“, a równocześnie 
transakcja, z wyraźnem wskazaniem 
na „oko“, nie doszła do skutku. 

Przykładów takich jest wicle, a 
zaprzeczenie im przez aZiarskich mi- 
nistrów jest dalekie od nagiej pra- 
way, 
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- Zamachy bo 


w dniu otwarcia Targów Wschodnich 
przed forum sądowem. 


Lwów poda względem procesów po 
litycznych zajmuje bezsprzecznie 
pierwsze miejsce w Polsce. Przewa- 
żają tu procesy ukraińskie. Z po- 
czątku buuziły one zajnteresowanie 
całego społeczeństwa, z czasem jed- 
nak z fowoau liczebności ich prze- 
ważnie na jeanem i tem samem tle 
przestały one być atrakcją amia. Ich 
masowość stanowi chleb coazienny 
sali sądowej i... prasy. Tu i ówdzie 
zcarza się jednak proces, który tre- 
ścią swoja wywalcza sobje należne 
miejsce. Do takich należy niewąt- 
pliwie proces o zamachy bombowe, 
cokonane przez członków Ukraiń- 
skiej Organizacji Wojskowe”, który 
rozpoczął się w dniu wczorajszym) 
przed Trybunałem we Lwowie. 

LAWA OSKARZONYCH. 

Na ławie oskarżonych zasieali: 1. 
Roman Józef Bica, lat 25, urzędnik 
prywatny, 2. Taras Kruszelnicki, lat 
21, stud. Uniw. J. Ks 3. Widzi- 
mierz Poraajnk, lat 29, stud. Uniw. 
J. K., di. Michał Tereszczuk, lat 24, 
abit. gimm., 5. Jan Wacek, lat 24, 
abit. gimn., 6. Józef Naorlewiez, lat 
23, ogrocnik, 7. Włodzimierz Mach- 
nicki, lat 28, mechanik maszynowy, 
8. Józef Kiryluk, lat 25, leśniczy, 


| 


0. Stefana Szuszkiewicz, lat 21, 
stua. Uniw. J. K., 19. Roman Kacz- 
marski, łat 22, kupiec, 11. Michał 
Kołoaziński, lat 28, stud. Uniw. J. 
K., 12. Leon Hoszowski, lat 21, in- 
troligator, 13. Włodzimierz Łemi- 
szko, lat Z57sM05 Urny. JE KK, A> 
Stefan Mirosław Ogroanik, lat 21, 
stud. konserw. im. Łysenki, 15. Ju- 
rij Onyszkiewicz, łat 21, absolw. 
szkoły hanal., 10. Jarosław Kulczy- 
cki, lat 24, absolw. semin., 17. Ja- 
rosława Klisz, lat 22, urz. prywatna. 


AKT OSKARŻENIA. 


Wszyscy wyżej oskarżeni są 0 
zaradę główną przez to, że nałeżelj 
ao U. O. W., gromadzili broń, brali 
ucział w akcji terrorystycznej. Bida, 
Kruszcelnicki, Popaaiuk, Tereszczuk 
i Kaczmarski oskarżeni są również 
O uaział w zamachach. Ponadto akt 
oskarżenia wymienia całą litanję 
różnych czynów, wokonanych przez 
obwinjionych, a więc Kruszejnicki m. 
in. oskarżony jest o rabunck i 
klanjanje do akcji sabotażowej. Wa- 
cek o usHowane poapalenie, Mach- 
nicki ięKiyłuk za przechowywanie 
broni, Kołoaziński za szkolenie człon 
ków U. O. W., inni za kolprortowa- 
nie organu U. O. W. „Surmy* itp. 


3, 
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4 BOMBY W DNIU OTWAR- 
CIA TARGÓW WSCH. 


Akt oskarżenia, omawiając aziała|- 
ność U. O. W. oraz cały szereg 
cokonanych przez nią czynów 0b- 
szętną uwagę poświęca sprawie ido- 
konanych we Lwowie 7. września 
ub. r. jako w diniu otwarcia Targów 
Wschoanich czterech zamachów bom- 


bowych, mających na celu alrogą 
czynnego protestu zwrócić uwagę 


świata na stosunki polsko - wkraiń- 
skie, 

W aniu tym około godz. 13 wy- 
buchł pakiet w ręku osobnika, zdą- 
żającego ulicą Poniatowskiego tku 
Tatgom Wschoanim, o godz. 16-tej 
w przechowalni bagażu ręcznego na 
dworcu głównym we Lwowie zapa- 
liły sie automatyczaje w koszu odk 
aane tam do przechowania materjałyj 
wybuchowe, o goaz. 17-tej wybuchł 
w krzakach parku Kilińskiego pa- 
kiet, zawierający bombę, a o goaz. 
22.30 cksplowowała w biurze Zab 
rząau Targów Wsch. maszyna ipie- 
kielna, Wskutek tego wybuchu zde- 
molowane zostało urzączenie biuro- 
we Fargów Wsch. oraz zraniona u- 
rzęaniczka Marja Strejtówna. 


ARESZTOWANIA. 


Osobnik, któremu eksploaował w 
ręku pakiet, został z miejsca are- 
sztowany. Był to Michał Tereszczuk, 
który zcznał, że pakiet ów niósł na 
Targi Wschoanie na rozkaz U. O. 
W. W ślecztwie Tereszczuk przod- 
stawił cały plan akcji zamachowej 
i wskazał na osoby, które z nim 
współcziałały, 
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W wyniku aochodzeń aresztowano 
Romana Józefę Bidę, który umieścił 
maszynę piekielną w bjurze Zarządu 
Targów Wsch., poczem nastąpiły dal 
sze aresztowania. 

Ponaato organ U. O. W. „Sur- 
ma“ ogłosił na temat tych eksplozji 
artykuł, w którym przyznaje, iż ao- 
konane one były jako protest prze- 
ciwko Polsce ze strony U. O. W. 


Wczorajsza rozprawa upłynęła na 
czytaniu aktu oskarżenia w języku 
polskim i ukrajńskim. Dziś rozpio- 
czynają się zeznania oskarżołych. 
Rozprawa potrwa kilka tygodni. 

Trybunałowi przewodniczy nadr. 
Jagoćcziński. Oskarża prok. Lipbz. 
Bronią aawokaci dr. Hankiewicz, dr. 
Starosolski, ar. Szuchewicz i dr. 
Szewczuk. 


indje w walce o wolność. 


Arssztowanie 3-go zastępcy Gandhiego. 


LONDYN, 26. maja (A. T. Br). 
Donoszą z Kalkutty, że wczoraj rano 
w miejscowości Utaai dokonano a- 
resztowania byłego przewoaniczące- 
go zpromaczenia ustawodawczego 
Patela, który przejął kierownictwo 
ruchu niepocległościowego. Areszto- 
wanie to pozostaje w związku z na- 
pacami na magazyny soli w Darasa- 
na. Wczoraj wieczorem w pobliżu 
składów soli w Wadala doszło do 


ostrych starć pomiędzy policją a o- 
chotnikami hinauskiemi. Policja u- 
żyła broni. Wywiązała się :strzela- 
nina, pocczas której 5 plolicjalntów 
| okniosło ciężkie rany, zaś ogólna 
liczba rannych wynosi z górą 60 o- 
sób. Również w miejscowości Mul- 
tan miały miejsce krwawe zajścja 
pomięczy policją a gandhistami. W 
Amrizar rzucono bombę, której eks- 


| plozja spowodowała 20 ofiar. 


Krwawe starcia Hindusów z 5iuzułmanami. 


LONDYN, 26. maja (A. Te E.). 
Położenie w Inujach pozostaje wciąż 
wysoce naprężone. W prowincji be 
galskiej miały miejsce starcia „o- 
mięczy ludnością muzułmańską a 
hinauską. Podniecenie panowało już 
Od pewnego czasu, zaś bezpiośred- 
nim powoaem rozruchów było zna- 
lezienie ciała skrytobójczo zamor- 


M O > 


| aowanego muzułmanina. 


Ludtość 
muzułmańska przypisując winę Hin- 
ausom *zrabowała szereg sklepów i 
poaplaliła wiele domów hinduskich. 
Liczba rannych jest znaczna, jest ta- 
kże kjlku zabitych. Wobec nastrojów 
lucności należy sję obawiać dalszych 
rozruchów. 


l TE 


= = orma naman aaran 


atusz w mieście Darmstadzie, 


które w bieżącym roku obchodzi 


600 lat swego islmenia. 
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1930. 
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z kraju i ze Świaia. 


Krenika ielegraficzna. 


NOWY YORK., Przy starciu między 
2-ma rywalizującem ze sobą banaam 
przemytników alkoholu w Lepanto (Ar- 


kansas), zabitych zostało szereg ludzi. Po- 
za tem 9-cju przechodniów odniosło rany 
postrzałowe. Jeden z przywódców bandy 
zabity został przez policjanta. 

ALGIER) Pożar zniszczy: garaż, w któ- 
rym znajdowało się 70 samochodów. 

PORTO. Przy wypróbowywaniu splado- 
chronu lotnik spał z wysokości 40 me- 
rów i złamał sobie obje mogl, gdyż spa- 
dochron nie rozwinął się. 

MOSKWA. Zastępca komisarza spraw 
zagranicznych Karachan mianowany zost: 
przedstawicielem ZSSR. na konierencję 
chińsko-sowiecką. 

KATOWICE, Wczoraj wieczorem o godz. 
8, w Czasje przedstawienia w kanie Apollo 
wybuchł pożar w kabinie operatora. Ope- 
rator Herbert Otto został ciężko popa- 
zronrzony 1 odwiezjony do szpjtala. 


ŚMIERTELNE ZATRUCIE SPIRTU- 
SEM SKAŻONYM. 

WILNO. 26. maja. (Pat.) Zaszedł tu nie- 
zwykły wypadek śmiertelnego zatrucia 
skażonym spirytusem mieszkanki Wilna, 
niejakiej Aleksandry Mizantec. Wymienio- 
na okchodziła się n:eostrożnie ze spirylu- 
sem skażonym, łecząc zęby. W stanie cię- 
zkim przewjezjona do szpitala Sawicz 
zmarła. nje odzyskawszy przytomności, 
| = I z ic r o E 


ZATRUCIE RZEKI POD POZNANIEM. 


POZNAŃ. 26. maja. (Pat.) Prasa donosi, 
że wody w małej rzeczce Cybinie, przej ły- 
wającej pod Poznaniem 1 wpadające) do 
Warty, uległy zatrucju; spowodowanemu 
prawdopodobnie  wylewaniem trujących 
substancji z pobhskjch fabryk papieru. 
Wskutek tego ryby, których w Cybinie jest 
bardzo wiele, giną masowo. Niebezpieczeń 
stwo zatrucia grozi również rybom w 
Warcie. 


(ERROR RDZ PDZDZICALL__| 


Tępofa biurokratyczna. 


Redakcja łódzkiego „Głosu Porannego“ 
otrzymała nader ciekawy dokument, ilu- 
slrujący tępotę naszych biurokratów. Pa- 
pierek ten będący sam w sobie dowodem 
nie wymagającym żadnych komentarzy, po- 
dajemy poniżej m extenso: 

Sąd (rodzki 

w Równem. i 
Oddział Cywilny 

Dnia 10/V 1930. 

Nr. Ć.311/30. 


m. Równe. 
Woj. Wołyńskie. 
Do 
Sądu Powiatowego 
w Łodzi. 


Proszę o zarządzenie wyegzekwowania 
od Borucha Kozesa. zamieszkałego w fo- 
dzi. kwotę 10 groszy, jako opłatę sado- 
wą dodalkową za wezwanje wW sprawie 
Jego przeciwko Pejsachow Zybłatowi o 
MU zł z weksla 1 nadesłanie wyegze- 
kwowanej kwoty wraz z nakazem Zapłaty 
tutejszemu Sądowi. 

W z. Naczelnika Sądu 
(—) podpis mieczytelny. 
V. 1930 r. wyeszekwowano 
Kozesa zł. 1.65 gr. poz. ks. 

Nr. 5627185, z których zł 
„440 gr. poirącono Kkoszlów eczekucyj- 
nych a groszy 10, oraz znaczek groszy 
1» wniesiono do Kasy Skarbowej w Łodzi 
przez PKO. z dm +24. maja 19380 Ni 
konta 31301. 


2). 
Borucha 
kas. 1980 r. 


Dnia 
od! 


Go i owo. 


AŻ dziw bierze, za jakje to przewimienia 
staje się człowiek zdrajcą stanu. Walde- 
maras, wiemy, kto lo takı. Dyktator, ktory 
gnębił Litwę. był kulą u nogi jej rozwolu. 
był jej nieszczęściem, które odbila ste na 
Życju gospodarczem tego małego kraju. 
Teraz prokuratorja generalna w khownie 
wytoczyła dyktatorowi proces o zdradę sta- 
nu. Więc może za winy wyżej wspomnia- 
ne? Nje. Podobno akt oskarżenia zarzuca 
Waldemarasowj, że dznłał na szkodę Li- 
twy., oświadczając przedstawicielom prasy, 
że litewska konstytucja nie spoczywa na le- 
galnych podstawach i że obecny rząd Tu- 
belisa przekroczył w licznych wypadkach 
przepisy konstytucyjne. 

i za to można być oskarżonym o zdradę 
stanu? Nje za szkody, ¿wyrządzone kra- 
łowi przez rządy dyktatorskie tylko Za kry- 
iykę rządów swego następcy? Dziwne są 
te sądy litewskie! 


* 


C raju amerykańskim mówi klobitnje a- 
merykańskj korespondent jednego z pism 
niemieckich: 

W centrum Nowego Yorku ustawiają się 
od rana wokół wspaniałych kamiennycn 
gmachów „kolejki chlebowe*. Kolejki, zło- 
żone niekiedy z więcej njż 2.000 głodu ją- 
cych, którzy gdzieś przed furtą kościelną 
oczekują bloczku na obiad. Pięć procent z 
tego jest pracowników umysłowy-h, z uni- 
wersytetów 1 bęur, orkiestr kinowych 1 te- 
atrów. Najgorzej jest w Detroit, państwie 
Forda, gdzie miasto wydaje tygodniowo 560 
tysięcy "dolarów na wyżywienie. Żebracdtwo 
wszędzie się zwiększa. Zbrodniczość też“ 

Błogosławiony ustrój kapitalistyczny. 
Wraz z wzrostem bezrobocia wzrasta że- 
bractwo, wzrasta przestępczość. 

w 


Ach! Te elementy wywrotowe! Wszędzie 
włażą. gdzie ich n;e potrzeba. Gdzie tylko 
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Robotnicze T-wo Przyjaciół Dzieci 


urządza 


z okazji „TYGODNIA DZIECKA 
Żabawę dia dzieci 


we czwartek 29 b. m. w salach, przy ul, 


Rutowskiego 23/Il p. 


Początek o godzinie 4-tej popoałud. 

Program nader urozmaiccny. Liczne i piękne niespodzianki. Orkiestra mandoli- 
nistów przygrywać będzie ochoczo do tańca. Zabawa i tańce prowadzone będą 
przez siły fachowe. — Bufet słodki, tani i obfity. 

Zapraszamy jaknajszersze rzesze najmłodszych przyjaciół, wraz z rodzicami. 
Bilety wcześniej do nabycia w Księgarni Ludowej, ui. Szajnochy. 


Komiteż. 
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jaka demonslracja bezrobotny-h przed ra- 
tuszem, urzędem pośrednittwa pracy, czy 
lokalem funduszu bezrobocia, wszędzie azie 
je się to z... inicjatywy komunj stów. A jak- 
że. Gdzjchy tam jakiemu bezrobotnemu na 
myśl przyszło buntować się! Głód skręca 
kiszki? Dz;ecj wołaja: chleba!? Wielkie 
rzeczy! Albo to człowiekowi bieda nowi- 
ną? Więc siedziałby cicho, potulnieby zno- 
si ten dopust Boży, gdyby mie te ele- 
menty wywrotowe. A widocznie musi być 
prawda, że to one właśnie podżegają Go 
buntu, bo tak brzmią relacje. Patowo- -poli- 
ryjnie a lo z Sosnowa. to z Białegostoku, 
to znowu z Wilna, z Zawiercia 1d. 

Czyż wolno nam nie ufać informacjom 
policyjnym, informacjom Pat? 

Ale swoją drogą — gospodarka kum 
miast: Udają, że pieniędzy nie mają na 
prowadzenie robót dla pa koja kai | „bez: 
robolnych. Dowiaduję się oto. że Zarząc 
Związku miast polski: 'h wystosował k 
ministerstwa skarbu  memorjał, zawiera- 


Jący szereg postulatów z zakresu finan- 
sów miejskach. Między jnnemi domagał 
się Związek miast odroczenia spłat poży- 
czek, zacjągniętych przez miasta na zatru- 
unjenie bezrobotnych, oraz udzielania al- 
szych pożyczek miastom na zasilapie lun- 
duszów kasowych. 

Ministerstwo skarbu oczywiś je żądania 
te odrzuciło a eo się tyczy odroczenia 
wpłat pożyczek zacjągniętvch przez mia- 
sta na cele zatrudnienia bezrobotnych, to 
powiedziało wyraźnie, że żadnych ulg 
przyznawać nie może. Nie może i już. 

A co mają robić miasta? 

Co mają robić? Niech szukają kreay- 
tów u kombinatorów finansowych w ro- 
dzaju Lllena. Jeżeli rząd pomocy oilma- 
wia a solidny kapitał qieniędzy dać nie 
chce (dlaczego o to mniejsza) to jedyna 
rada Ullen. albo podobny do llena. 
Raz, dwa, i bezrobotnych nie będzie q 
nuje bedzie roboty dla elementów wywroto- 
wych. A 


A S T A 


TADEUSZ GIERUT. 


W OTCHEANI. 


Jan Walisęg, po alugich miesią- 
cach bezrobocia i uciążliwych prze- 
chaazkach do dyrektorów, zarządców 
1 innych otrzymał wreszcje przy pro- 
tekcji swojego szwagra, stróża, za- 
jęcie w kopalni węgla. Oa kilku też 
cni gotował sję do uroczystego wstą 
pienia ao nowego obowiązku. Sie- 
Gział teraz na krzesełku z odłamaną 
nogą i rozmyślał: 


— Babie kupię chustkę i buty Jan 
kowi — Zośka musi jeszcze pocze- 
kać... 

Cieszył się jak małe dzjecko, że 
bęczje mógł o własnych siłach utrzy- 
mać aom, do którego zaglądała bie- 
cha... 

— Mój Boże — żalił się w milcze- 
niu — nie piję, żyję przykłacnie, a 
«zg ciężko mi na Rat żona, 
ży chora, a azieciaki też ledwie cho 
azą — nie dziwnego, nie zje to jak 
jak się należy i tak z ania na dzień 
charłacieje. 


Jan machnął ręką na znak zniechę- 
cenia i rozglącal się ciekawie po 
lzbje, która była zarazem kuchnią i 


m 3% u MAE — Zdawało mu się, że 
mieszkanie to widzi po raz pierwszy. 
Tam w kącie z wilgotnych ścian spły 
wała woda i cjekła wązkim strumy- 
czkiem jak łza Madonny. Na sczer- 
miałych i brudnych murach, z któ- 
rych miejscami jpooapadał tynk, wi- 
siały porozwieszane nęazne, skrom- 
ne szaty. Ou pułapu zwisała na dru- 
cie lampa okopcona i brudna, której 
nie było komu oczyścić. Gospodyni 
bowiem, łeżała na łóżku i spoglą- 
cała, szklanym wzrokiem na męża i 
Gziecj ; wybladłą gorączką strawiona 
twarz, poaobną była do widma, a 
wychuczone ramiona do szkieletu. — 
Cały ten obraz na tle wyzierającej 
z każcego kąta nędzy, był nadwy- 
raz bolesny nawet ala przygodnego 
świadka, cóż dopiero mówić o mic- 
szkańcach. Obaarte, brudne i głodne 
czjecj, tuljiły się w kąciku do siebie, 
patrząc rozpaczliwie mąaremi oczka 
mi na świat. Już w tych dazieciach, 
małych przedwcześnie nędzą dojrza- 
łych, kiełkował żal ao ludzi i Świata 

— Czemu my jesteśmy tak bieani? 
— szeptała sieamioletnia Zosia, ma- 
łemu brąciszkowi Jankowi. 


— Eh — już zaczynasz być ślama- 
zarna — oapowiedział hardo chło- 
pak i skierował rozmowę na inny 
temat. 


I on rozumiał cobrze stan nędzy 
w jakiej się znajaują, jednak nie 
przyznał się do tego. 

— Czekaj, jak tatuś aostanie zaję- 
cie, bęazie nam lepjej — rozmawiał 
ao siostry. 

Tymczasem Jan Walisęg podniósł 
się ciężko z zyała i podszedł do cho- 
rej żony: 

— Już bęczie nam dobrze, Marto, 
— mówil, głaszcząc wychuazoną jej 
rękę. — Jutro już iaę do pracy, więc 
wszystko się zmieni... A jak ty się 
czujesz? zapytał w końcu. 

— Znacznie lepiej, mój Janie — 
ocpowiedzjała cicho chora i wznio- 
sła swoje niebieskie wyblakłe oczy 
«o góry. — Oby Bóg dał, abyś mógł 
podołać pracy — wszak i ty mój 
Janie nie jesteś tak zurów, by dać 
racę tak ciężkiej pracy... 

— Ale cóż znowu Marto — czuję 
się zupełnie zarów i gdy tylko tro- 
szkę oażywię się, siły mi powrócą. 
Do tego czasu bęaę pracował wy- 
trwale, a myśl o tobie i azieciach 
coda mi sił. 


. (ek) 
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Miejscem okrutnego lynczu 


było więzienje w 
wał murzyn, aresztowany 
lila więzjenie 1 przecięła 
dynek spłonął. Murzyn 
zwłoki 


murzyna na dziedzjniee, 


mieście Sherman (bółn. 
zn Zamach ma 
węże gumowe 
udusił się w kasje ogniotrwałej, gdzie schronił się z o- 
bawy przed zlsnczowaniem. Po ugaszeniu 
poczem 
t spalił na 


amerykański slan iexas, gdzie przeby- 
białą kobietę. Tłuszcza miejska podpa- 
straży pożarnej, wobec czego katy bu- 


motłoch 
je przez 


pożaru 
wlóka 
stosie. 


rozbił kasę, 
nuasto 1 


wyrzucił 
ostatecznie 


-0 działaczach międzynarodówki 


komunistycznej. 


Na niemieckj:h półkach ksjęgurskich u- 
kazała się nowa książka trockiego, z ener- 
gja kontynuującego na wygnaniu swą azia- 
łalność literacką. Najnowsza książka by- 
łego komisarza bolszewickiego, zatylułowa- 
na „sto w ehwili obecnej kjeruje trzecją 
Międzynarodówka? zawiera szereg syl- 
wctek Gziałaczy bolszewi kich. skreślonycn 
przez ich byłego bardzo bliskiego wsjwł- 
pracownika! a więć człowieka, który z pew- 
nością obecnych propagatorów świalowego 
bolszewizmu dobrze znać powinien 

Jak z wywodów Troekjego dowiadujemy 
słę, głównymu działaczami na terenie Ií. 
Międzynarodówki są: z ramienia Unji so- 
wieckiej — Raskoln;kow, NMartynow, Lence- 
ner, Manulski, Łozowski. Piotrowski, ka- 
tes 1 Góralski; z ram,enja Węgier — Bela 
kun, Warga i Picter; z ramieniu komuny 
stów niemicek;sh — blara Zetkin; z ra- 
mienia komunistów. czechosłowackich — 
Szmeral; z ramienia komunistów polskjth 
— Warski 1 Waleckj;z ramfenia Indyj — 
Raj ćw międzyczasie wykluczony Z homin- 
terniu); z ramienia komunqstów japońskich 
— bałajema; z ramienia komunistów łļú- 
skich — Kuzygin 1 z ramienia komunis- 
tów bułgarskich — bkolarow Tveh właśnie 
19 działaczy bolszewiekich charakteryzuje 
Trocki w swej nowej książce. 

Belę Kuna nazywa Trocki mie gorszytg 
od innych wiadeów Kominlerue. U sieb;c 


na Węgrzech — czytamy w książce Troc- 
kjego — popełnił on dużo błędów. Teraz 
zdaje mu się, że rewolucja w Europie 


Zachodniej to rzecz szczęścia. 
W arski- Warszawski. przedsiawicjel komu 
nistów polskich w khkominternije, był kie- 


| 


dyś uczniem 1 przyjacielem Wiery Luk- 
stmburg. Opowiadają, że nauczył on się 
od niej jednak tylko rzeczy złych. Prze- 
wrót Piłsudskiego — zdaniem Irocktezo — 
strasznie zastraszył Warskiego, kłóry usi- 
jowal dopatrzeć się w nim pierwiastków 
„demokratycznej dykialnry prolefarjalu i 
chłopstwa”. Trocki uważa, że Warski jesl 
człowiekiem. pozbawionym wszelkiej od- 
wagi 1 bynajmnicj nie okazuje woli ode- 
brania władzy temu, który ją w danej cawi 
li sprawuje. Sądzi on, że daleko rozsąd- 
njej 1 bezpieczniej Jest udawać, że wieży 
się w możność wybudowana socjalizmu 
w jednym tylko kraju. 

Niezbyt przychylnie wyraża się Troekl 
również z najwybitn;ejszych działaczy io- 
munistycznego międzynarodowego ruchu 

zawodowego, Łozowskim (prawdziwe na 
zwisko Wryzda:. Zdaniem Trockiego. Ło 
zowski byt już 1 „prawym 1 „lewym* 
6 Jest on w stanie kloradzić robotnikom, 
Afrvkt południowej, lub Filipin, jak małą 
obalić rządy burżuazyjne, by w godzinę 
później zapomujeć, że podobną radę wogóle 
komukotwjek dawał |. 

W równie ostry sposób charakleryzuje 
Trocki 1 janych wylątnych, kierowników 
międzynarodowego ruchu bolszewiskiego. 
tak naprzykład szmerala nazywa „typo- 
wym przedstawicielem  anstro-węgierskiej 
państwowości imperjaljstycznej . e Walec- 
kim powiada, że Jest on w stanie modlić 
się nawet do Piisudgkiego* hnolarow jesl 
zaś w oczacli Irockjego człowiekiem. po- 
zbawionym wszelkich zasad etycznycn, 
czego najlepszym dowodem jest laki, iż 
przy każdej okazji zmienja on swe przeso- 


Groźba nowej podwyżki 
czynszów. 


Niewiadomo dlaczego wyrobiło się 
przekonanie, że wysokość czynszów 
wpływa pa rozwój buaownictwa, a 
ograniczenie tychże powocuje zastój 
w budowie domów. 

A jest publiczną tajemnicą, że 00 
proc. luaności w miastach Polski z 
powodu kryzysu zalega z płatnością 
icość wygórowanego komornego. 

W tych ciężkich czasach zbiera się 
w Warszawie grono przecsiębiorców 
bucowlanych i dalejże na Soplicę — 
['Ocwyższać, czynsze, a ruch budo- 
włany się wzmoże. — Kłamstwo. — 
już cziś dużo mieszkań niewyna- 
jętych z powodu zadrogiego czyu- 
SZU. 

W czwartek 29 maja 1930 r. o g. 
11-tej przeapoł. (duża sala Izby Rę_ 
kocziciniczej) plac Strzelecki we 
Lwowie) zbiorą się lokatorzy i sub- 
lokatorzy miasta Lwowa, ażeby w 
rezolucjach przeastawić Rządowi ka- 
tastrofalny stan finansów, a tem 
samem utopię projektów podwyżki 
czynszów. 
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Ü zniesieni lęgi 
ZNIESIENIE DYZYSIĘDI 
w sądach niemieckien. 

WARSZAWA, 26. maja (P. A. T.) 
Komisja prawnicza Rejchstagu po- 
wzięła 17 głosami przeciw 10 uchwa 
łę, by w miejsce przysięgi wprowa- 
uzić uroczyste oświadczenje, a za- 
miast karę za fałszywą przysięgę — 
wprowaazić karę za falszywą dekla- 
rację. Za zniesienjem przysięgi gło- 
sowali socjaliści, aemokraci, nacjo- 
naliścj, ltaowo - konserwatywni i 
komuniści. 


BAL W CERKWI. 
MOSKWA. Jak donosi Kijowska 
„Proletarska Prawda“ z okazji obchodu 
1. maja odbyła się w Kijowie wielka re- 


cep:ja dla 600 ateuszów moskiewskich, 
którzy przyjechali do hrjowa. Rece.cja 
ta, kłóra slułn się wypolkąa manilestacją 


antyreliimą. zakończyła się balem w ba- 
tedrze św. Włodzimierza. 
—0— 
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nama, raz zwałcza Trockiego, popierapye 
Zinowjewa. kiedyjndziej znów występule 
przeciwko Zinowjewowi. szukajae oparcia 
w Bucharjnke, a teraz znów ręka w rękę ze 
Staljnem amryguje przecjwko Bucharino= 
wi. Kuzygin — pisze Irockj — wr. 1918 
„pogrzeba: rewolucję Húska, Raskolnikow 
stanem na czele literatury 1 rewolucji a- 
zjalyckiej. nie nadając się any do jednego, 
ani do drugiego, 

Medług iroekjego, w IH. Międzynaco- 
Gówce zrzeszonych jest (poza ZSSR około 
500.000 osób. 
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DO P. T. ZWOLENNIKÓW 


świeżego powietrza, miłego lokalu I dobrej restauracji. 


To, co w kołach towarzyskich opowiadają o urzędzeniu przezemnie na T:rxech 
Wschodnich restauracji zikabaretem i dancingiem w pięknym lokalu „ALHAMBRY* 
JEST ISTOTNIE PRAWDĄ. TAK SAMO PRAWDĄ jest, że sala 
„ALHAMBRY*% JEST PRAWDZIWEM CACKIEM, że zaprodukowane zostaną 
tylko pierwszorzędne programy, że kuchnia „ALHAMBRY* będzie wzorowo 
prowadzoną, na co największy położę nacisk. Ceny utrzymują się w granicach 
przystępnych. Orkiestra jazzbandowa popisze się fenemenalną sprawnością, parkiet 
zaś urządzony został dla par tańczących jak najstaranniej. — Uroczyste otwarcie 
„ALHAMBRY nastąpi d. 27 b. m. we wtorek. Z wyrazami poważania 


|| E ua 


FRANŃCISZK MOSZKOWICZ. 


Liekawy proces przeciw „jasnowidzawi ". 


W Litomierzycach w Czechach od- 
bywa się obecnie ciekawa rozprawa 
sącowa. Oskarżonym jest jasnowidz 
i telerata Jan Hannssen, który po- 
pełnił wiele oszustw i za to oapo- 
wiacia przed sądem. — W różnych 
kabaretach wykonywał Hannssen sze 
reg eksperymentów w aziedzinie od- 
gaaywania myśli i wypowiadania 
proroctw na temat przyszłości. Za 
to pobierał grube pieniądze. Ale po- 
zatem naciągał naiwnych za udziela- 
nie rad. Nawet władze policyjne nie 
garaziły wskazówkami „jasnowidza 

Erik Jan Hannssen wystąpił poraz 
pierwszy jako jasnowiaz w r. 1915 
ma ruinach miasta Gorlic w Mało- 
polsce. Zaprocukował się w znisz- 
czonym od kul kasynie wśród do- 
mów rozwalonych od kul armatnich. 
Występ ten był decydujący dla przy- 
szłej karjery. Hannssena, -— Władze 
wojskowe zaczęły go wysyłać z 
„tóżażką czarodzjejską' dla wykry- 
wania źróceł wody. Ale później za. 
częto korzystać z jego zaolności w 
innym kjerunku. Hanussen produko- 
wał się w różnych miastach na rzecz 
funduszu dla wdów wojennych. Po. 
pularność jego wzrastała, odznacze- 
nia napawały go aumą. 

Lecz gay wojna się skończyła, Ha- 
nussen zaczął się proaukować dła 
własnej już kieszeni. Jeźazjł z miasta 
uo miasta, wykonywał eksperymenty 
ale równocześnie oszukiwał. Aż po- 
winęla mu się noga. 


34 oskatżeń wjłynęło przeciwko 
|. niemu. 


Poszkoaowani oskarżają Hanus- 
sena, że wyzyskiwał ich słabość i 
wiarę w przesądy. 

NAIWNI. 


Wśród poszkodowanych znajduje 
się m. in. spekulant zbożowy, który 
za poradą Hanussena zakupił więk- 
sze zapasy zboża, i na tym interesie 
stracił 2000 koron. Pewna dama, — 
która miała ochotę podróżować, za- 
rłaciia Hanussowi 200 kor. za radę: 
„Pozostań w kraju i oażywiaj się 
plorzącnie''... 
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Hanussen broni sję tem, że ekspe- 
rymenty swoje opierał na zasawaci 
„naukowych“ a niepowoazenia swe 
tłumaczy lapidarnie: 


Tak, jak nie można dawać gwa- 
rancji na lakiery, tak nie można 
brać gwarancji za jasnowiaztwo 


Wiele wesołości wniosła powoła- 
na na świacka Róża ExXner, która 
twierazi, że Hanussen Oszukał ją, 
gcyż przepowiadał jej, że mąż jej 
wkrótce umrze, a tymczasem cieszy 
się on najlepszem zarowiem. Exne- 
rowa «aodaje, że mąż ostrzegał ją 
przed Hanussenein. 

Przew.: Jeżeli mąż pavja ostrzegał 
że to oszust, pocóż pani choazjła do 
niego? 

Świacek: Nie zawsze robi się to, 
co mąż chce. Dalej skarży się EXne- 
rowa na niegrzeczne zachowanie się 
jasnowidza, który mimo jej zapew- 
nień,.że jest bezdzietna, krzyczał: 

„Jeżeli pani mówię, źe pani ma 

azieci, to pani ma dzieci“, 

Do rozprawy powołani są eksperci 
którzy orzekną, czy Hanussen posia- 
aa jakieś szczególne wiaściwości te- 
leratyczne, czy też jest zwykłym o0- 
szustem. 
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Nowoczesna kobieta. 


Żyjąc w naturalnych warunkach tycio- 
wych, może wedle potrzeb rozwijać swo- 
je fizyczne i umysłowe siły 1 zdolno- 
ści: wybiera dla dzjałalności te dziedziny 
które odpowiadają jej aspiracjom, skion- 
nościom 1 zdolnościom 1 czynną jest w 
tych samych warunkach, co mężczyzna. 
August Bebel „Kobieta 1 socjalizm“. 
Kobieta nowego społeczeństwa jest ros- 


podarczo i społecznie zupełnie njezale- 
żna, nje podlega żadnemu, nawet naj- 
mnjejszemu pozorowi panowania lub wy- 
zysku, w stosunku do mężczyzny, staje 
jako jemu równa,, para swego losu. Wy- 
chowanie jej Jest takie same jak mężczy- 
zny, z wyjątkjem odchyleń uwarunkowa- 
nych różnicą pł i funkcji fpłerowych. 
—o— 


Odmarsz oddziałów francuskich 


z okupowanego Golych zas miasla w 


Nadrenii. 


Brengen. 


5 „DZIENNIK LUDOWY“ 


Kwiatki 

Nie pierwsze 1 nie ostatnie. Rodzą się 
one na glebie „radosnej twórczośri* jak Ja- 
dowite grzyby. O ich wzrost 1 rozwój coa- 
Ją pieczołówic;e LEAN gospodarze kraju, 
pielęgnując je przy,pomo:y szezodreso, 
specylicznego deszczyku.. manny pienięż- 
nej. 

Oto czytamy w „Zjemi bLrzemysxiej 

W ostatnim 20 nrze „Tygodnika Przemy- 
skjego“ znajdujemy sążmisty artykuł p. t. 
„kuchnia ludowa związku obyw. prary 
kob;et'* w którym (sanacja damska) można 
było wyczytać nast. wiadomość: 

„Dnia 19 marca z okazj imienin mar- 
szałka Piłsudskiego wydała kuchma gu- 
larz z ziemniakaj 1 porcję chleba. krzed 
obiadem wygłosi a okoljcznoś'iowe prze- 
mówienie p. doktorowa hrechowiczowa. 
poczem korzystający z kuchni wznieśli o- 
krzyk na Cześć Piłsudskiego . 

Paru biedaków przyszło po ochłapy, a 
tu panjusia zamiust dać zupę 1 biednych 
zadowolić, naprzód ım palj wyuczona na 
pamięć mówkę, a potem każe krzyczeć; 
njech żyje! Szakale mie ludzie. Nawet o- 
chłapa biednemu nie dadzą, jeśl ım przed- 
tem nje zdeklaruje swoich „wiernopoddań- 
czych” uczuć, 

Nie koniec na tem chamstwie. 
dalej: 

„Wydano zapomogi pieniężne; 
M 10 zł, 


Czytamy 


Irenle 
Pakoszowni, choremu 


Z terenu trzęsienia 
ziemi w Indjach. 


Przed kilku tygodniami 
katastrofalae trzęjsienie 
ziemi w Indjach górnych 
poczyn:ło straszne spusto- 
szenia, zamieniejąc w stosy 
! gruzów wiele miejscowości 
oraz powodując śmierć se- 
tek ludzi. 

Na rycinie obraz spu- 
stoszenia w miejscowości 
Rangeon. 


Z niwy sanacyjnej. 


w szpitalu 5 zł, lLewickiemu 5 zł. P1- 
kulsekjej 5 zł. — razem 25 zł” 

Rozmaite towarzystwa dobroczynności 
wydają setki tysięty na pomoz dla bied- 
nych. Lecz czy ogłaszają kto, komu, ile 
1 dzie dał? Bo tam się wje, że neaza to 
nie hańba 1 że nje należy tego. kogo SZĘ 
wspomaga upokarzać. Nie wiedzą tego tyl- 
ko sanacyjne damy. 25 zł. z jakiegoś tun- 
duszu dyspozycyjnego paru osobom rzu- 
ciłv 1 hulaj z mazwjskam]i obdarzonych. 

Dochodzimy do dalszej części osławio- 
nego sprawozdania. 

„Święcenia dokonał urorzyście ks. kan. 
Wąsik. który po dokonanym obrzędzie 
przemówił do biednych wyjaśniając 1m, 
że z inicjatywy sfer prorządowych olrzy- 
mują biedni te dary świąteczne”. 

W jelebny Księże kanon; ku! Co io za no. 
wy wynalazek ta prorządowa ditość ? Do- 
tąd nezono nas o litości 1 mjłości *hrze- 
ścijańskiej, od csebłe zaś, księże, dowia- 
dujemy się o prorządowej. Może z kolei 
usłyszymy o prorządowych świętych, pro- 
rządowych obrzędach. prorządowych ka- 
nonach? Bolejemy nad tem, że dałeś się 
uwikłać w tę brudną reklamę jednej prze- 
grane] już zupełnie 1 skompromitowanej 
partji™. 

łak pisze prowincjonalny organ miezależ- 
ny 1 ma zupełną słuszność. 
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P. Ajzyk — - ko groźny Don Jan. 


Ajzyk Kjmenfeld lodzianin. już w roku 
1915, mimo że liczył wówczas 17 wiosen, 
pobra! się z mieszkanką m. Pabjame, nie. 
jaką Chuną Dobroszyeka. 

Gdy w pewnym Czasje żona zaszła w cią- 

, Ajzyk porzucił ją 1 wyjechał do War- 
szawyv. gdzie znalazł drugą oliarę, której 
oświac dczył, że jest kawalerem 1 zamieszkał 
z nią. owocem jch miłości bvło dziecko. 

kimentcli nie zawarł ślubu, a niedługo 
potem porzuci: kochankę. 


W czasje wojny dorobił się pokaźnego 
majątku : jako bogaty kupiec wyrobów 
| maai a przedstawił się mieszkance 
W vszkowa, njejaziej Sali I: utermon, z Którą 
miał wziąć ślub. Z zawarcjem ślubu jed- 
nak odwiekał, a gey dowiedział się, że Sala 
ma niedługo wydać na świat dzjecko, wy- 
¿echas do Poznania. 

w Poznaniu poznał czwartą Z kole ofja- 
rę, niejaką Mirlę Ginzburg, z którą wziął 
ślub rytualny, Mirla po kilkumiesięcznem 


i czerowa, 


mr. 120 z ania 28. maja 1930. 


Przyszłość mebli żelaznych. 


Siany Zjed- 
wielu lot 


Kolebką mebli żelaznych są 
noczone Ameryki. Tu już od 
na zaletach tego rodzniu mebli. Przyjęły 
się szybko w restauracjach, hotelach, ka- 
nach. szpitalach, luboratorjach i kuch- 
(które ze względu hvgjeny są uważane rów 
nież za pewnego rodzaju laboratorjum), 
Specjalnie rozwieęło się używanie mebli 
żelaznych sporządzonych według zasad na- 
ukowej organizacji w lokalach handlowych 
1 przemysłowych w formie etażerek, Jiu- 
rek stolików, krzeseł, taboretów, kartotek, 
sza ido książek, ubrań i narzędzi. Wsy- 
starczy nadmienić, że w Amervce 95 proc. 
MY szystkich mebh biurowych wytwarza się 
z żelaza. 

W Niemczech 10 proe, mieszkań stolicy, 
a 80 proc. Hamburga, Lipska i Mona- 
ehjum posiada meble żelazne. Ostatnio spe- 
cjalnie wielkiem rowodzen;em ciesza się 
biało lakierowane kuchnie żelazne oraz 
urządzenia sklepowe i biurowe. 

W Polsce powszechnie używane są od 
wielu lat jedynie łóżka żelazne. Od nieda- 
wnacelowość. uzywania również iwnvch me 
bb żelaznych znajduje i wśród naszej fu- 
bliczności coraz więcej zrozumien;a 1 Zwo- 
lenników. W słosunku do mebli drewnia- 
nych odznaczają się meble żelazne dużo 
większą trwałością i odpornością na znua 
ny temperatury į na wilgoć, będącą czę- 
sio powodem gnicia wzgl wypaczania me- 
bli drewnianych. 

Szezególnie cenną zaletą mebli żelaznych 
jest możność przesurzegania zasad hygieny 
przez łatwe ich mycie. Dzięki aa o“ 
lakjerowanin są one odporne „na działanie 
sody. tłuszczu, oleju, benzyny ilp, to też 
meble te powinny w pierwszej linji znaleźć 
zastosowania tam, gdzie wzgiędy hygieny 
oraz celowość ich używania wysuwają się 
na plan pierwszy. A więc prócz szpitali, 


kuchni. piekarni, mleczarni, rzeźm, skle% 
pów spożywczych, również zakłady prze- 
mysłowe. hotele, biura i szkoly wyma- 
gają zastosowania mebli żelaznych. 
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pożyciu z kimenieldem, miała zostać ma- 
tką, 

Kimenield na samą myśl. że będzie oj- 
ecm, pozostawił Mirię 1 wyjechał do Piń- 
ska. gdzie znów poznał mieszkankę tego: 
miasta, a przedstawiwszy się za kupca, o- 
trzymał zgodę rodziców nowej swej oliary 
niejakiej Rywk; Szmulewiez 1 po krót- 
kim ezasje uchodził za jej męża. 

Piąta z kolei ofiara hjmenlelda miała 
również zostać malką. co wyprowaa:iło 
z równowagi Ajzyka, który pozoslawiwszy 
liywkę pod opieką rodziców, wyjechał do 
Łodzi. 

Na bruku łódzkim MKimeniełd oczaro- 
wał 25-letnją Balbmę Dajezer, z którą po 
krótkim czasie połączył się w obecności 
świadków węzłem małżeńskim. 

hkimenteld, posiadając doświadczenie w 
zawieraniu ślubów, był na tyle ostrożny. 
że nigdy nie brał ślubu rytualnego wzalę- 
dnje Cywilnego. 

Gdy po pewnym czasje przyszło na świat 
dzjeeko, Nimenteld pozostawił swą nową 
oliarę na łusce losu 1 uiotnił się. 

W zeszłym tygodniu przybył on do Ło- 
dzi. 

O przyjeźdzje jego dowiedziała się Daj- 
która zwrócjła się doń, aby po- 
wrócił do niej 1 zapisał dziecko do ksiąg 
stanu cywilnego pod swem nazwiskiem. 
Wobec tej propozycji Kimenteld udał się 
na dworzec kolejowy i wyjechał do War- 
szawy, gdzie, jak się okazało, ma nową o- 
fiarę, której przyobiecywał ożenek. 

Powiadomiona o machinacjach matrymo- 
njalnych kimenfelda policja wdrożyła do- 
chodzenje, celem ukarania sprytnego oszu- 
sta. 
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pocztową 5 zł. 50 gr. 


dalszą wysyłkę numeru. 


Administracja. | | 
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Ujęcie upiera z Diisselde 


BERLIN. Z Düsseldorfu donoszą: 
W sobotę, w godzinach popołudnio- 
wych całe miasto zostało zaalarmo- 
wane wieścią o aresztowaniu poszu- 
kiwanego Oc szeregu miesięcy przez 
policję moraercy diisseldorfskiego. 
Okazało się, że jest to 47-letni do 
rożkarz nazwiskjem Piotr Kuerten. 
O iłe ze wstępnych dochodzeń moż- 
na ustalić, jest on rzeczywiście mor- 
cercą-wampirem z Dusseldorfu. 

Aresztowanie nastąpiło tak niespo 
uziewanje, że Kuerten odrazu przy- 
znał się, że popełnił kilka mor- 
cerstw. Policja przeprowadza obec- 
nie badania nad zeznaniami ąareszto- 
wanego celem ustalenia prawaziwo- 
ści ich. Szczegóły dotychczasowych 
wyników dochodzeń otoczone są 
ścisłą tajemnicą. Policja wyaała sze- 
rządzeń celem ochrony arcsztowa- 
nego przed lynchem. W mieście pa- 
nuje ogromne wzburzenie. Przed 
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gmachem policji gromadzą się nieu- 
stame tłumy, oczekujące wiadomo- 
ści. 

WARSZAWA. Ujęty onegaaj u- 
tiorny moracerca Piotr Kuerten przy- 
znał się ao 10 morderstw i licznych 
rabunków i oświadczył, że byloby 
najiepiej, gayby mu odrazu odrą- 
bano głowę. Zapytany o motywy 
swych zbroani, odpowiedział, 


że mści się na ludzkości za swe 
krzywdy. 
Był on cotychczas 14 razy karany 
za rabunki i oszustwa. 

Połicja prowadzi w dalszym cią- 
gu energiczne dochodzenia w sýra- 
wie arcsztowanego mordercy, Mimo 
szczegółowych zeznań, złożonych 
przez Kuertena, policja dotychczas 
nie jest pewna, czy udało się jej 
istotnie schwytać mordercę z Dissel 
aorfu. 


sprawa tajemniczego zatrucia 

zatacza szersze kręgi. 

KRAKÓW, 26. maja (Pat). Śleaz- 
two sącowe w sprawie tajemniczego 
skonu cwóch synów urzędnika pocz- 
towego Lubartowskiego przybrało 
nowe tory. W czasie aochodzeń oka- 
zało się, że pouczas zapadnięcia na 
tyfus Stanisława Lubartowskiego i 
jego korepetytora, zachorowała rów- 
nież jedna lekarka, zatrudniona w od 
oziale zakaźnym szpitala św. Łazą- 
rza. Właaze sądowe zwracają uwagę 
na fakt, że istnieją awie grupy ofiar, 
jeanych chorych na tyfus i dwóch 
którzy zmarli na czerwonkę. 


Protesty wyborcze w Sądzie Kajw. 

WARSZAWA, 26. maja (tel. wł... 
W aniu wczorajszym w Sądzie Naj- 
wyższym nie rozpatrywano spraw 
wyborczych, przeniesiono je bo- 
wiem na rozprawę w dniu 2. czerw- 
ca br, 


Dobroczyńca ludzkości | 


> 


prof. Robert Koch, który ockrył bakcyla 
gruźlicy ę, ©holery, twórca nowoczesnych 
metod naukowych baklerjologji Dma 27. 
maja mija 20 lał od jego śmierci. 


Gtwarcie „Alhambry . 


Ww dnju dzisiejszym 
popularnego we Lwowie 
kowego „Alhambra“ na placu flargów 
Wschodnich. Lokal ten pozostający pd 
dyr. Franciszka Moszkowicza, położony w 
jednej z najpiękniejszych dzielnic miasta 
stanowić będzie mjewątpliwie jedyną te- 
go rodzaju imprezę we Lwowie. Sam takt 
iż p. Moszkowicz objął kierownictwo „Al- 


nastąpi otwarci 
lokalu wozryw- 


hambry' nje potrzebuje specjalnej rekla- 
my. |. Moszkowicz na terenie naszym 
znanym jest ze swojej przedsiębiorczoś- 


ci We wszystkie przedsiębgorstwa swoje 
wkłada bardzo wiele pracy, lo też posta- 
wit je na wysokim poziomije. 

„Nihambra* wygląda iście bajkowo. Lo- 
kal został gruntownie zrekonstruowany, 
wprowadzono nowe, pięknie prezentujące 
się dekoracje kolorystvczne. Czołową wa- 
trakcją będzie tutaj kabaret mrtysikczny 
w którym występować będa (Irierwszorzę- 
dne siły światowej sławy. Orkiestra jazz- 
bandowa pod balutą p. Kamińskiego teno- 
menalna. Dancjng towarzyski odbywać się 
będzie w sali į na wolnem powilelrzu. 

pozaiem dodatnią stroną tego lokalu bę- 
dzie wyśmienila kuchnia, pozostająca pod 
kierownictwem długoletniego mjstrza szit- 
ki kuljnarnej Józela nułaja. y 

Ubregłej niedzielj odbyło się w „Alham- 
brze“ przyjęcie specjalnie dla przedsta- 
wicieli prasy. Przygrywała znakomita or- 
kjestra pod kierownictwem p. W. Osjec- 
kiego. pozalem produkował się znany pio- 
senkarz p. Feliks  Zarnecky. 

Wedle zapewnień zarządu, ceny w .Al- 
hambrze będą przystępne, to też spodzie- 
wać się należy, że lokal ten będzye Cie- 
szyć się doskonałem powodzeniem. 


mn ores 


Komunikaty. 


POSIEDZENIE OKR, PPS. odbędzie się 
we środę 28. b. m. o godz. 7-mej wiecz. 
w lokalu OKR. PPS. m. Rutowskiego l. 
20: IE p: 

ZEBRANIE KOBIEL z referatem tow. 
Markowskiej. odbędzic się w środę unja 
28. b. m. o godzjnie 7-mej wieczorem w 
sali ZZK. uł. UGródecka 1. 6V. Goście 1 
sympatycy mile widzjanj. 

BACZNOŚC MILICJA! Zawiadamiam, że 
we środę, dnja 28. maja 1930, odbędzie się 
wieczorem, o godz. 18.30 (6 1 pół) w lo- 
kalu przy ul. Rulowskiego 23, MH. p 
zbiórka wszystkich milicjantów. Obecność 
wszystkich członków 1 delegatów związ- 
kowych jesl bezwzględnie komieczna. 

Komendant. 
EE A 


Z ruchu zawodowego. 


DO ZWIĄZKOW ZAWODOWYCH M. 
LWOWA 1 Okręgu Lwowskiego. Wzy- 
wa się wszystkie Zarządy Zw. Zaw. do 
zbierama dobrowolnych składek na rzecz 
zlokautowanych robotników w  tarlakach 
koncernu „Dolina: w Wygodzie obok Do- 
liny. 1006 rodzm robolniczych stol wå 
7-my tydzień w oliarnej walce przeciw 
kapilalistom drzewn,m. Towarzysze! Ro- 
bolnicy przyjdźcie z pomocą walczącym 
braciom. 

za iadt "Zw. 
Laskowski. 

Za Kom. Okr. Zw. Zaw.: Jan kusznir, 
sekr. okr, 
COSTAE WCT RE |1:DOSZOKZNJEE 
Z ruchu rażotniczego. 

ŹWIĄZIEK robolników cegłarskich we 
Lwowie zawiadamia, że slon w akeji cen- 
nikowej. (prasza się roboimików «eglar- 
skich o omijanie kwowa aż do odwołania 

BACZNOSC PIIEKARZE! Omujajcie 
Lwów, aż do odwołania z powodu akcj 
cenników ej. 


Zaw. we Lwowie: Wł 


URACOWIA —ŁCGOŃ 2:0. 


Mimo szeregu atrakcji sporlowy h, og- 
bkkwających się w iym samym gzasie ro 1 
zawody Poyoni z Uracoyią. pięć tysjęcy lu- 
dzi przyszło podmwiac grę przereklumowa- 
nej Cracovii. 

Miłośników jednak piiki okrągłej spotkał 
zawód, gdyż ani Pogoń, która wtzoraj 
miała swój nastabszy dzień. ani Cracovia 
nie pokazała ładnej gry. Może staioby się 
inaczej, gdyby nie stosunkowo łuwe zdo- 
bycie przez gości dwóch bramek, które spo- 
wodowało, że Cratoyja potem ograni"zyła 
się do dełenzywy. 

W pierwszej połowie więcej z gry ma 
Cracoyia, napad! jej częściel gości pod bram 
ką Pogoni, oddając szereg sirzułów sprwnie 
wy łapywanych przez Mbańskiego. W tym 
(intel uzyskuje pierwszy pakt dla swyth 
barw z podania kozoka, następne w 57 
min. kozak po rzucie z rogu, główkując, 
uzyskuje drugi. punkt. 

w drugiej połowie inicjatywę przejmuje 
Pogoń leez  chaolyczność abeji f 
unpotencja strzałowa napadu nie pozwala 
na uzyskanie, zresztą słusznego wyrówna- 
nia. l 

z graczy najlepszym na (boisku był Ko- 
zok i Gunpel w napadzie oraz Mystak w 
pomocy. W drażynje Pogoni zadowalał 
Albański 1 para obrońców, [pozatem wszys- 
ty, nawet Wacek, grah niżej swej fortny. 
Ssędziowm p. Słomczyński z Sosnowea ao- 
brze. 


LEGIA — GARBARNIA 3:1 (2:0). 

WARSZAWA. W pierwszej połowie prze- 
waga Legii w drugiej igra równorzędna. 
Bramka dla legii zdobyli: Nsawrot. Łań- 
ko 1 (Giszwski, dla Garbhrni Smoczek. 
widzów 4.000. 


RUCH — POLONIA 2:1 (1:1). 
KRÓLEWSKA HUTA. Bardzo słaba gra 
Polonp. Bramka dla Ruchu uzyskah Wto- 

darz 1 Sobota. Sędzia p. Luslgarten. 


WISŁA A= Ł. Tw 5..Gr deb (1:01: 

KRAKOW, Staba gra Wisły, która w nor 
malnych wanmkach winna była odprawić 
ł. 1. 5. G. wóżnicą 5—6 bramek. Bramkę 
Gla Wisły rzyskał Reyman £. 1. 5. G. mie 
wykerzystał karnego. 

WARTA — Ł. K. S. 4:1 (2:0). 

LODZ. Bramki dla Warty uzyskalh Szer- 
ike (2, Radojewski 1 Irzybiysz, dia Ł. K. 
S. ladeuszewicz. t. K. 5. grał w |ycrwszej 
połowie swój najlepszy mecz w sezonie, Za- 
wió jedynie Mila, który nęeudolnie prze- 
puści dwie bramki „eo zdeprymowało aru- 
żynę łódzką. 

ZAWODY TOWARZYSA Ha. 
© CZARNI — UKAINA H:I (1:0). 

Obydwie drużyny w pdłnych składach 
Ura równorzędna. Wynik odpowiela prze- 
biegów! gry. Bramkę dla Czarnych zdobył 
Malerski, dla Ukrainy Magoski sędzia p. 
>cemann. 

O AIISTRZOSTWO. KL. A. 
LECIJA — POLCNIA 1:1 (1:0). 

W pierwszej połowie przewa Poloni! 
w drogiej gra ofwarta. Bramki dla Lechji 
zdobyli Rusiecki „Czudźżak, kobel 1, Pa- 
Jak z karnego, dla UV'oloujr Siuda. Kędzia 
p. Markus. 


REWERA — POGON |. B. 3:2 (071). 

W pierwszej części gry przewaga Pogoni 
w fdrujgjej Rewery. Bramki dla siewery zilo- 
byli Wefgel. Brandel 1 Sobolewski po 
jednej. dla Pogoni Okrulny, Jedna samobb j- 
cza. Sędzia p. kpt Bilor Henryk. 


. . 1 x A 


POGUR Grap — CZARNI IB. 55 (ld). 
STRII W pierwszej połowie jra wyrów- 


ZA 


nana, maslepnje przewagi loom. Dla 
nych bramki uzyskali Twardowski 
Papierkowsku z karnego. 


JANINA — HASMONEA 10 (1:0). 
ZŁOCZGW. Iasmonea grała najsłabszy 
meez w sezonie. Sędzia p. Przybylski. 


O MISTRZOSTWO KI. B. 
R. K. 5. — JUTRZENKA 0:2. 

Do zawodów tych wystąpili robotnicy 
w rezerwowym składzie, mimoto uzyskali 
zasłużone zwycięstwo. W poszątkach R. 
W S. gra nerwowo I akcja napada uslavet- 
cznie urywa się, mjimoło Już w 3 mqinu:e 
Połselek z temiry Łabnaziewi:za uzyskuje 
nie techni zn. grającej Jutrzenee by zabrać 
nje technicznie grającej Julrzence zabrać 
się do pracy której elektem są dwie w 
15 minutowym odstępie pó sobi enastępu- 
jące bramki, uzyskane przez Schlilera. — 
Po przerwie następuje Całkowita przewa- 
ga R. h. 5. i w lym czasie zostają zdonyte 
į} bramki, uzyskane ze strzłów Szypurki 
(2), Dekulowskiego 1 Łabaziewirza. — 
sędziował p. Byk dobrze. 


METAL — VIS 1:1. 
Przygniałająca przewaga Metalu, 
jednak nie potralił wykorzystać 
syluacji. 


który 
szeregu 


| paan 
BIALI — GRAFIKA 4:1. 


Niezasłużona klęska drukarzy, klórzy macli 
swój najsłabszy dzjeń. Zawiódł pozn środ- 
kowym eały napad. Gre na niskim 
poziomie. Sędzia p. Medyckl. 


KOLARSTWO. 


DREHER z R. K, S. zajmuje 3-cie miel- 
sce w drugim biegu dookoła J.wowa. 

W dniu wczorajszym Lwow. Tow. Kol. 
i Mol. zorganizował Il. bjeg kolarski do- 
okoła Lwowa o nagrodę wędrowną wyda- 
wnictwa „Ateneum“, Na starcie sianęło 12 
zawodników na 18 zgłoszonych. trasa lie. 
gu liczyła ponad U km, Do mely przyszło 
siedmiu zawodników (5 wycolało się Z 
biega) w następującej kolejności: 

1) Tropaczyński „1.1 KM) 243.49, — 2) 
lróss Jakób 243.59 (członek LTKM, w bar 
wach Pogoni), 3) bDrener (RISS) 2.58.41, 
4; Bosak (Pogoń), 5) Daniel (L£VKM) zmie 
nit 5 maszyny, kilka klm. szedł pieszo, — 
6) Brygidowicz (LIONA). 7) Kopp yko- 
goń). si 

Od wyniku biegu zgłoszono, |ak nas jn- 
lormujaą. protest, z powodu rzekomego skra 
canja drogi przez (joszeżz. zawodników. 


ZWYCIESTWO PETKIEWICZA. 
W POZNANIU. 


POZNAŃ. Rozesrany w Poznaniu mecz 
Pelkiewicz - koścak (Czech) ma dyslansje 
5.006 m., zakończył się zwycięstwem let- 
kiewicza w czasj e 9.06 przed koś Iakiem, 
który przybył o 10 m. za zwycięźcą. 


„DBZIES SZPACET WE LWOWIE. 

Sekcja lekkoatletyczna Pogoni, zorzani= 
zowała w dnjn wczorajszym „Dzień szła- 
le^, w klorym wzięły udzłał drużyny 
AZS Sokoła Macjerzy i Pogoni. 

Wovnujkr przedstawiają się następujaco: 

Szlałeta 1/1500 m.: 1) Pogoń 18.5.6 (Do- 
bosz, Hnatyk, Garnturz i Sawaryn). 

Stalefa (x100 m.: 1) Pogoń 15.8 (Łańcuc, 
ki, Dubena, Wójcik, Drużbiak) nowy rek. 
okr., 2) Sokół Macierz 16.5, 3) A. Z. 5. 
46.7. i 


mm | 


l 


MECZ LEKKOATLETYCZNY WARSZA, 
WIANKA — WARTA 76:66. 


POZNAN. fiozegrany w dniu wczoraj 
szym mecz lekkoalletyczny pomiędzy uru- 
żynami Warszawiak a Warty, zakończył 
się zasłużonem zwycięstwem pierwszych 
w stosunku 7066. 

Z 


3 19. 


Na podstawie phr. 19. uslawy prasowej 
proszę Szanowną Redakcję o umieszczenie 
następującego sprostowania: 

1) Nieprawdą jest, jakobym |podezas o- 


ględzjn na muejscu Komisji lechnicznej] 
Magistratu, odbytej wskutek rekursuw p. 


Ilubera przecjw założeniu nowej piasko- 
wni, broni  apetylów piaskowych Ilu- 
bera wbrew inieresom gminy, popierając 
członka mego sironnictwa w sposób ra- 
żąeo skandaljczny. 

Natomtast prawdą jesl, że p. lluoera 
dopiero na komisji poznałem 1 na tej 
komisji wyraziłem swe przekonanre włu- 
śnie w anleresjie gminy 1 jej mieszkań- 
ców, którym zależy na olwareju nowej 
piaskowm. aby stworzyć konkurencję 
istniejącym piaskowniom, a temsanem ob- 
niżyć ewentualme cenę piasku, potrzebie- 
go dla budowy. 

Prawdą dalej jesl, że sposób wyrażania 
mej opinji był skokolny, ściśle rzeczowy 
1 móg się wydać skandaliczny tylko zwo- 
lennikom obecnych piaskurzy obawiaj- 
cych się konkurencj. 

2) Nieprawda Jest, jakoby przygolowy” 
wała się nowa akcja umemożlwienia Wy- 
konania w przyszłości planu zalesienia 0- 
gołoconęgo z drzewa Lasku Cesarskiego 
przez założenie nowej piaskowni. 

Natomiast prawdą jest, że plan zalesie- 
nia nie obejmuje terenu, na klórym ma 
być założona nowa piaskownia. 

Lwów. 24. maja 1930. 

4 poważaniem 
br, Maksymilian Ihulfie, 
—0 — 
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T i fi ł ki 
ragiczny finał sprzeczki. 
22- letni Iwan Burka 1 23- letm ivon- 
draeki Leon z Buratyna pow. Sokal, cho- 
ciaż tornalowal przy Jednym dworze nie 
żyli w wiclkjej przyjaźni. Stosunki mię- 
dzy nim uległy pogorszeniu, gdy Za= 


częli się ubiegać o względy jednej 1 lel 
samej dziewczyny. ło też ne. dziwnego, 


że dwoje tych ludzi przy każdej okaz 
się czułślj. 
12. listopada 1929 roku przybyů om 


jak zresztą Cała młodzież Woski na Za- 
bawę. Z błahej przyczyny |powslala mię- 
dzy nimi sprzeczka. klóra wkrówe prze- 
mjeniła się w bójkę, zljkwidowaną król- 
ce przez obecnych na sali slarszych gos- 
podarzy oraz Michała Kondra kiego, Oi- 
ca Leona. Gdy po rozdzielcniu bijących sle 
Iwana  Burki i Kondrackiego Leom, 
lwan wracał do domu, pobiegł za nim Mi- 


chał Kondracki i uderzył go laską po 
głowie. wówezas Burka dobywszy noża 


ugodziu napaslującego 3-krolnie nożem w 
pierś. Cd razów tych kondra*ka zmari 
w tydzień potem. Powiadomjona o wszyśl- 
kiem policja aresztowała Burkę 1 w*zoraj 
slawał on przed lulejszym sądem. 

Oskarżony twierdzi, że czynu tego dao- 
konał będąc pijanym, świadkowie lwłer- 
dzą, że uczynił on to z źemsły. 

Sąd po naradzie. pol przewodnietwem 
r. Zawisłowskiego, wydał wyrok skazują 
cy Burke Slelana na 8. mies. więzienia 
Bronili dr. Wołoszyn jį Masqelrński. 

0— 
IEEE! 
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Inserujcie w Dzienniku Lud. 


Kronika. 


Lwów, dnia 27 maja 1980 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Wtorek, o 730 „Róże z Florydy.“ 
Środa o 7.800 „Manewry jesienne“. 
Czwartek o 3.30 „Skowronek 
Czwartek o 7.30 „Cyganerja”. 


REPERTURR TEATRU MAŁEGO: 


Wtorek o 7.20 „Kiepski szeląg”. 
Sroda o 7.50 ,,Kjepskt szeląg”. 1 
Czwartek o 7.80 „kiepski szeląg“. 


REPERTUAR TRUPY WILESSKIEJ: 
Wtorek o 8.15 „Pjewca własnej niedoli". 
Swokla o 8.15 „Nocą ma starym rynku“. 
Prywatny Zakład naukowy 
im. H. JORDANA (ul. św. Mikolaja 16) 


przyjmuje wpisy do szkoły powszechnej, 
gimnazjum i internatu na rok szkolny 1930-31, 
Godziny urzęłowe od 13-14. 


MIECZYSŁAW KISTRYŃ, tel, 14-36. 


—0— 
4 „KRUPY WICERSKKACĘ. Dzis we 
wtorek pjerwszy występ: nowo-zaangażo- 


wanego aktora państwowego Żyd. Teatru 
w Rydze, lanjela Szapfty v roli nosiwody 
w sztuce bymowa „Piewca własnej mie- 
doli“. Ceny od 1 kio 5 zł. Jutro daja Wi- 
leńczycy po cenach od 1 do 3 zł. „No- 
cą na starym rynku”. 

Przedsprzedaż biletów o! 10 do 1 
1 do 530 w kinie Kopernik. zaś od 
ł-mej wicez. przy kaske teatru. » 

PO CENACH ZNIŻONYCH „Róże z lio- 
rydy' piękna operetka Falla dana będzie 
po raz oslalnj w lym sezonłe dziś we 
wtorek dnia 27. b. m. w Teatrze Wael- 
kim. 1 
"NORBERTO ARDIELLI jeden z pajwięk= 
szych tenorów świata wystąpi w Cya- 
uerji' w czwartek, dnja 29-50 b. m. 

WZNOWIENIE „Manewrów jesiennych” 
jednej z najpięknaejszych oberelck Kal- 
mana. zapowiedziane na środę dnia 28-go 
b. m. spotkało się z dużem zafnlereso- 
wanjem 'pubficznoścj. 

OSTAPNIE PRZEDSTAWIENIE „Sko- 
wronka” melodyjnej operetka Lehara, oa- 
będzie się w Czwartek dnja 29-g0 b. m. o 
godzinie 3.30 popołudniu w Teatrze Wiel- 
kim. i 

TANIE DNIE w Tealrze Małym. to 
cenach najniższych graną jesl codziennie 
komedja Brunona Wjunawera „kiepski sze- 
ląg" 


rod 


SANWOBOJSTIWAO URZĘDNIKA KOLE- 
JOWKEGO. Dziś o godz. 10.50 rano rzu- 
cit się pod porjiąg osobowy zdążający do 
Slaujsłuwowa na J-lym kilomelrze od 
Lwowa. niejaki Krzeczkowski Feliks, trz. 
kolejowy ze Lwowa, zam. przy ub Zyge 
imuntowskiej 3a. Ciało deganti zoslało roz- 
szarpane w kawałki. Powód samobójstwa 
nje jest ustalony. 

WYPADEK MOTCCYRLISTY. 
w mocy w ul. Leona Sapichy moloryki 
prowadzony |rzez Pawła krolousa prže- 
wrócił się wskutek pęknięcia oyony. Ja- 
daca na lylnem siedzeniu 16- letnia lan;a 
kluper, kelnerkh restauracyjna, doznała 
xiężkih obrażeń cjelesnych 1 przez Po- 
golowie rat. została odwiezjona do szpitala. 

POTRĄCONA PRZEZ AUTO. Samochód 
LN 8951, jadąc wczoraj ul. Sobicektego, 
powącił przechodzącą przez jezdnię Mózię 
Inselman, która odniosła tekkie obra- 
żenia. 

WYDALIŁ SIĘ Z DOMU. Leon Blaser. 
zam. przy ul. Przerwanej 4, Zawiadonii 


Wczoraj 


policję, że P- letm syn jego El]asz, wy- 
dali? się dnja 21 b. m. z domu 4 dotych- 
czas nje powrócił. 

AWANTURNICY. Visacski karol 1 
Werba Frant. napadli na Jezłeraka Ru- 
dolia (Leszczyńskiego 5), 1 dotkliwie go 
pobili. 

Brenzci Herman (Yraugula 2. blje 1 
maltretuje swoją żonę, a lukiermk Miecz. 
1 Tabaka Marja zamiast placjê za wyrpile 
trunki, urządzili grand awanturę restau- 
ratorowi bDiekerowi. 

KRADZIEŻ. Wohl Wilhelm, zam. Syks- 
tuska Gl a, został nawiedzony przez ja- 
kiegoś opryszka, który po sznurze dostał 
się do jego mieszkanja, skąd skradł 160 
zł. gotówką. dolarówkę, zegarek srebrny 
1 różne rzeczy, wart. ponaa 500 zł. 

—0— 

ZJAZD KOLEŻAŃSKI z okazji 20-%i0 
lecia matury w gimnazjum l. (Polsk) w 
Tarnopolu. Komitet organizacyjny zapra- 
sza njniejszem wszystkich Kolegów, któ- 


rzy w roku 1905 zdawali maturę w L. 
(wmnazjum w 'Farnopolu w obu oddzia- 


łach do wzięcia udziału w Zjeździe kole- 


żeńskim w duiu 2l-vm «czerwca b. r. 
w “Tarnopolu, P 
Zgłoszenia z podaniem adresu należy 


nadsyłać do Unin Il-go czerwca b. r. na 
ręce Kazimierza Pużaka, Posła na sejm 
w Warszawie, Warecka 7. l. p. lub na 
ręce Leona Tarlykowera w ‘Tarnopolu — 
Magistral. 

Komilet orgamzacyjny: Ks, dr. Włodzi- 
mierz Pełlich, poseł na sejm, Kaznnierz 
Pużak, poseł na sejm, Janusz Raczyński, 
Inżynier. 
| EE CE 


Repertuar kin lwowskich. 


APOLLO: Film dźwiękowy ..Warta no- 
cna“ oraz dodatki dźwiękowe. 
CASINO: „Papierowy kochanek". 


GRAŻYNA: „Czlerech djabłów“ tium 
przebojowy. 

COLOSSEUM: „Coraz prędzej” Harold 
Lloyd 


FATAMORGANA: „Przy kominku“. 

GRAZYNA: „Miłość 1 łzy Szopena 

KOPERNIK: „Na zgubnej drodze“. 

KOPERNIK: „Na zgubnej drodze“ Wla- 
ra  Boow. | 

LUNA: ,,W płomieniu życia” (KEkspress- 
Quent). 


MANRYSIENKA: Film dźwiękowy „Pieśń 


żywiołów“ r .,.Szampańskie Życie”. 
OAZA: „Ilipek 1 Leffck się żenią”. 
PAN: „Miłość kozaka“ . 


PAŁACE: „Kryshna” (dźwiękowy). 

POLONIA: ,, Kobiela z malowaną twa- 
rzą“ podwójny program). 

PROMIEŃ: „Pożar sere” 

STYŁOWY: „Sygnuł wśród burzy  0- 
raz komedja. 


BCIEGHA: Kon Clhangy „Biez EożY - 
epee RDZ = 


Program radjowy. 


WTOREK, 27. maja. 
LON 11.58. Svgnał Czasu z obs. asli. 
i hejnał z Wieży. Mavjackiej. 


12.05. oncer z płyl gramol. 

17.15. Koneerl popularny z Warszawy. 
81.15. biuletyn uzdrowiskowy. 

18.05. Rozinaiłości, komunikhaly oraz kon- 


cerl płyl gramol. 


19.20. „O zawodzie tIekarskmn. 
19.50. .Faworyta* op. Donizeti cgo.. (ir. 


z. Poznania). 


Po operze komunisaty 
z Warszawy. 
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Niesłychane wystąpienie maj- 
strów piekarskich. 


Chcą zmusić robotników do pracy po 
14 godzin dziennie, 


Mimo, że w Polsce istnieje uslawa o 
8-mio godzinnem dniu pracy, w płesar- 
niach Iwowskiea pracuje się po kułkana- 
ście godzin dziennie. Majslrowie pickarscy 
uważają. że ich to nie obowiązuje. 

Szczególnie p. Jaworek przekonuje swych 
kolegów o tego rodzaju racji. Toteż Zwin- 
zki rolblnkków pijekarskhch, Oddział |, 
ili przystąpiły ostatnio do akcji za prze- 
suzeganjiem 8-mjo godzinnego dma pracy. 

XV odpowycdzi na to, majstrowje pekar- 
sey zdecydowali stę no niesłychane w 
dzistejszych zaś czasąch ogólnego bezro- 
bocia na wprost zbrodnisze (pociągnięcie 
— oto wypowijedziano robotnukom pracę 
we wszyslkich piekarniach lwowskich ma 
11 dni. 

ła uchwala powiada dalej, że po It 
iłniach przyjmować się będzie roboln.- 
ków nanowo 1 ©: którzy się zgodzą m 
pracę ipo kilkanaście godzm dzienuie bę- 
dą przyjęci, zaś klórzy będą żądali |irze- 
strzeganja ustawy o 8-mio godzinnym dinu 
pracy, do pracy w żadnej piekarm się 
nie przyjmie. f i 

Isinjeje też tendencja usuwania robotni- 
ków ukwałfikowanych, a w ih mrejste 
zatrudniaria młodocjanych, lub robotni- 
ków z prowincji. W ten sposób wemtug 
recepty p. Jaworka, robotnik jaekarski po- 
padnie w taką nędzę, że późnie] zgodzi się 
ma pracę po 14 lub 16 godzin dzicanie 
byle tylko dostać zajęcie. 

Nieludzkie metody uprawiane przez muj- 
slrów są godne jak najostrzejszego napic- 
tnowania. Przestrzegamy przed tego rodzu- 
ju prowokowaniem, zwłaszeza Ww dzisiej- 
szych czasach, gdzie bezrobocie jest aata- 
siolą społeczną. Metody „panów maj- 
sirów“ uważamy za” karygodne, uderzaj;- 
ce w jnteres społeczeństwa, dlalego też 
zwracamy na nje uwagę kompeleniny<h 
władz. 

PZA ZKE E WER A TC D A 


— Jaki on musat! być gruby. przel wi- 
dęciem tych balonów!... aa 
—4€) — 


Kacik humoru. 


ŹŁE POROWNANIE. 


Poeta njeimecki Grebbe folgował zby- 
tnio nałogowi alkoholu: pił nocami a za 
to spas Hugo podczas kinia. i 

bewnego razu zwraca mu gospodym u- 
ważę: ! 

— Jak się pan mie wstydzi spać iak 
długo! Słońce już wstało od sześciu vo- 
dzin. 

— Także porównanic! — odpowiada 
poeta. — Słońce położyło się w'zoraj spac 
o g. 8. wjeczoremy a ja poszedłem do łóż- 
ka dopiero o trzeciej Ww nocy. 


NA SZYNACH. 

Leżący na szynach w zamiarze Ee a 
czym, (wytjąqaąje z kieszeni Zekłarck): 
czywiśpie.. ten djabelski pociąg x och, 
się spaźnia. Co za lekceważenie publi z- 
nosci. Muszę wnieść zażalenie 'do dy- 
rekcji! 4 


DOSŁOWNIE. 


— Diaczegoś wezwał welerynarza do 
naszego chorego pana? 

= Bo całą nog narzekał, 
psu zimno. 


że mu pk 


SŁODKA WODA. | 


— (Człowieku! ĉo ty lak długo kręcisz 
się nad tem jeziorem? ; 

— Wczoraj zatoną: tulaj shalek z ladun- 
kien Cukru. 


— . OE z tego? 

— Woda jednak nie jest wcale słodka. 
— Boś pewnie zapomniał ją pomieszać. 
<r 
NIE DA SIB NARYSOWAC. 


Nauczwjel każe Stasiowi narysować 
dom rodzinny. Malec w miarę sił wykonał 
zadanie. zapomni, jednak o narysowaniu 
komina na dachu. Naurczyciel (lhee po- 
średnio zwrócić „nu na to uwagę: 

— Czegoś tu brakuje. Cóż jest na 
domu ? 

—  [lipoteka... 
sować. 


„ale tej «me da się nary- 


W RESTAURACJI. 


O godzjnie 2-4jc] w nocy. Dwaj osla- 
tni goście sjodzą naprzecjw 5iebie, ziewa- 
Jae. Wreszcje pierwszy odzywa się: 

— No... już chyba czas iść... bo żona 
będzie się awanlurowała. 4 

Drugi: Ależ ja nic jestem weale żonaty. 

Pierwszy: Wobec tego nie wozumiem. 
po co pan tak kługo tu siedzi. 


Wediug obrazu 
Hugona Darnout 
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SZOFER — mecha: ER — mechanik — w gii ni po- 
szukuje posady prywa!'nej na samochody 
lub traktory. Łaskawe zgłoszenia do Ad- 


ministracji „Dzien. Lud.“ pod „Mecha- 
nik“, 
HOTEL SAVOY“ Sobjeskiego 7, telefon 


19, wynajmuje tanio dłużej micszkającym. 


TOKARZ — mechanik — szofer czer- 
wona licencja, poszukuje posady od za- 
raz. Łaskawe zgłoszenia do Admin. „DZ. 

Ludowego" pod „Rutynowany*. 


POSZUKUJĘ posady na odpowiedniem i 
stałem miejscu jako spawacz autogeno- 
wy. lub elektryczny, mam 6 lat praktyki, 
przy aparatach, liczę lat 24 1 jesiem 
kawalerem. Łaskawe zgłoszenia (lo 
Administracji „Dzjenn:ka Ludowego" pod 
Spawacz“. 


Nowości Księgarni Ludowej 
Lwów, vl Szajnochy 2. 
U. SINCLAIR : 
Kataklizm . . . . . zł 5— 
Najnowsza powieść ełynnega pisarza 
amerykańskiego, autora „Trzęsawiska” 
J KAROS: 
Z zag dnień kultury ro- 
botniczej . -. . . zł. 
WŁ. LANDAU: 
Wslka o hezpieczeństwo 
pracy coma, . U 
E. LUDWIG: 
Rmeryka . . . . . zł. 12 | 


Na prowin ję wysyla się za doliczeniem porta 
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CHOROBY PŁUC 


Gruźlica pluc jest nieubłaganą i co- 

rocznie, nie robiąc różnicy dla 

płci, wieku i stanu, kosi miljony 

ludzi. — Przy zwalczaniu chorób 

płucnych i bronchitu, uporczywe- 

go, męczącego kaszlu i t. p. slo- 
sują pp. lekarze 


Balsam Thiocolan-A 
Asam | KIBLOLAN-AMB 
ppZNIEME j „ 
GĄSECKIEGO, 

który, ułatwiając wydzielanie się 
plwociny, wzmacnia organizm isa- 
mopoczucie chorego, oraz powię- 
ksza wagę ciała i usuwa kaszel. 


Używa się za poradą lekarza. 
SPRZEDAJĄ APTEKI. ; 


Ogłczzenia zamiejsoowe 25), drożej. 


CENNIK OGLOSZEN: masaz 
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